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Czekali na miejscu od dobrych kilku minut. Według obliczeń, trasa Wielkiego Marszu w tym roku ma przebiegać właśnie tędy. W oddali widać już było kurz, unoszący się spod rządowych mechów. Lilly rozejrzała się nerwowo po okolicy. Miejsce wydawało się idealne na zasadzkę. Górzysty i pustynny teren, pełen miejsc, które mogły służyć za kryjówkę, lub – w razie potrzeby – osłonę przed atakiem wroga. 

- Co tam, młoda, boisz się? - usłyszała w słuchawkach kpiący głos Wacko. Choć był doskonałym mechanikiem i prawą ręką szefa, Lilly czuła do niego niechęć. Ich drużyna, Gepardy, składała się obecnie z sześciu osób. Wacko, dosiadający mecha serii Master of Disaster, był najbardziej zarozumiały z nich wszystkich. Lubił się przechwalać i najwyraźniej nie tolerował żółtodziobów. 

Lilly była bowiem młodziutką, ledwie dwudziestoletnią dziewczyną, dla której dzisiejszy raid był pierwszym w całej karierze. Do tej pory, według nieoficjalnego prawa, obowiązującego mech riderów, mogła co najwyżej czyścić maszyny innych. Swojego mecha otrzymała kilka tygodni temu, w dniu dwudziestych urodzin. Od tego czasu spędzała z nim niemal każdą wolną chwilę, poznając jego możliwości i trenując przed raidem. W drużynie stała się obiektem niewybrednych żartów na temat tego, czy maszyną zajmuje się również w nocy. Gdy po tygodniu, w myśl zasad, oznajmiła imię dla swojego mecha – Damien, wyjątkowo ludzkie, jak na maszynę, żarty tylko przybrały na sile.

- Znowu zabawiasz się z tą swoją puszką? - kontynuował docinki Wacko, nie doczekawszy się odpowiedzi.

- Wacko, na litość boską, zamknij się – warknął Colonel, przywódca Gepardów, na tej samej częstotliwości. - Zajmij się lepiej wypatrywaniem transportu, a nie rozpraszaniem członków mojej drużyny.

Lilly uśmiechnęła się szeroko i z wdzięcznością popatrzyła na Castora, mecha szefa, stojącego z przodu. Po śmierci poprzedniego przywódcy Colonel bez protestów został wybrany na jego następcę i dziewczyna nigdy nie miała wątpliwości, dlaczego. Zawsze spokojny i opanowany, nigdy na nikogo nie podnosił głosu. Traktował wszystkich równo, bez względu na staż w grupie. I choć ze względu na pozycję miał prawo do najlepszej maszyny, nigdy z niego nie skorzystał - na raidy zawsze zabierał swojego mecha-składaka. 

„Nie przejmuj się nim, testosteron uderzył mu do głowy” - z cichym piknięciem pojawiła się wiadomość na ekranie jednego z pokładowych komputerów. To była Silent, jedyny oprócz Lilly rider płci żeńskiej. Pseudonim wiązał się ze szkodami, jakie poczyniło w jej ciele podłączenie do Pollucusa, Lightningbolta, którym kierowała. Była najmocniej upośledzona ze wszystkich – nie tylko nie chodziła, jak większość drużyny, ale była niemal całkowicie sparaliżowana, a scalenie z maszyną uszkodziło ośrodki mowy w mózgu. Nie przeszkadzało to jej jednak być złośliwą i cyniczną riderką, którą za humor kochali jednakowo wszyscy członkowie drużyny. 

- Dzięki, S – Lilly parsknęła śmiechem prosto w mikrofon.

- Silent? Ty czarownico, co jej naopowiadałaś? - pieklił się Wacko po drugiej stronie słuchawek.

- Gdybyśmy nie byli na raidzie, już ja bym ci pokazał tego bezmózgiego troglodytę! – wrzasnął chwilę później, najprawdopodobniej w odpowiedzi na to, co pojawiło się na ekranie komputera.

Tym razem nikt nie wytrzymał – cała drużyna ryknęła potężnym śmiechem, aż zadźwięczało w słuchawkach. Najgłośniej śmiali się Jack i Joe, bliźniacy, przez Gepardów nazywani Flip i Flap, ze względu na różnice w ich mechach. Pojazd Jacka był małym, złożonym z części cackiem, wyposażonym w najnowszą aparaturę naprowadzającą, radary i wykrywacze. Dzięki temu Flip stał się doskonałym zwiadowcą, potrafił też uderzyć przeciwnika w chwili, kiedy ten najmniej się tego spodziewał. Prostoduszny Joe, marzący niegdyś o karierze zapaśnika, dosiadał za to Hulka – potężnego Firestartera, który subtelności miał mniej więcej tyle, ile betonowy kloc. 

Wymianę złośliwości przerwał hałas zbliżającego się transportu. Z oddali widać było już pierwszą kolumnę mechów, zmierzających powoli do Amsterdamu. Widok tysiąca maszyn, poruszających się w tym samym rytmie, oszołomił Lilly. Potężna kolumna podzielona była na mniejsze oddziały, po 10 mechów. W razie ataku stanowiły one zgraną drużynę, mogły odpierać ataki wroga, nie zatrzymując całego marszu. Mechanicy, którzy nimi kierowali, byli najlepiej wyszkolonymi pilotami na świecie. Zadaniem takiej małej drużyny było niedopuszczenie do zniszczeń drogocennych maszyn i odparcie ataków mech riderów.

- Czekać na sygnał – wyszeptał do mikrofonu Colonel. - Niech nikt nie atakuje pierwszy, zanim mu nie pozwolę. Tym razem musi nam się udać.

Od kilku lat drużyna Gepardów była niepokonana. To właśnie oni mieli na swoim koncie najwięcej zdobytych mechów – w większości sprawnych niemal w stu procentach. Jednak w zeszłym roku dobra passa przeminęła. Kilka nierozważnych ruchów i zdrada jednego z członków drużyny doprowadziły do śmierci przywódcy i mocnego zdziesiątkowania oddziału. Przez wiele tygodni nie mogli się pozbierać, aż w końcu, za sprawą Colonela, stanęli na nogi. Dzisiejszy raid miał być nie tylko przygodą, ale przede wszystkim potwierdzeniem, że ciągle zasługują na miano mech riderów.

Kolumna z transportem przesuwała się wolno. Lilly w skupieniu czekała na sygnał od dowódcy, starając się nie wpadać w panikę. 

- Proszę nie zawiedź mnie, proszę, proszę – szeptała do Damiena, swojego mecha. I choć nie mogła liczyć na odpowiedź, podświadomie czuła, że maszyna uważnie jej słucha. Inni mogli się śmiać z tego, ile czasu spędza z Damienem, ale ona wiedziała, że jej mech to nie tylko maszyna. Od dziecka  była nadwrażliwa – widziała i czuła rzeczy, niedostępne dla zmysłów ludzkich. Teraz z łatwością odnajdywała ślady inteligencji wśród kabli i układów scalonych. Ciągle uśpionej i posłusznej ludzkim rozkazom, ale gotowej, by ją obudzić. 

Colonel ciągle zwlekał z wydaniem rozkazu, mimo, że rządowa kolumna niemal minęła miejsce zasadzki. Lilly niecierpliwie przygryzała wargę, wpatrując się w głośnik, ale sygnał nie nadchodził. Wreszcie, kiedy wydawało się, że transport jest już za daleko, by go zaatakować, szef krzyknął:

- Teraz!

Pierwszy ruszył Wacko, za nim Colonel i bliźniaki. Lilly i Silent miały trzymać się nieco z tyłu i w razie potrzeby informować o nadciągających posiłkach. Gepardy wbiły się w grupę rządowych mechów, próbując od razu zniszczyć działka czterem, czy pięciu z nich. W ten sposób mogli potem spokojnie przetransportować unieszkodliwione maszyny w bezpieczniejsze miejsce. Lilly wiedziała, że tym razem najbardziej zależy im na Firestarterach, chociaż w grupie porywanych maszyn znalazły się też inne modele. Każdy z nich mógł się przydać do złożenia całkiem nowego mecha.

Po kilku chwilach szarpaniny Jack i Joe, pod osłoną Wacko, powoli zaczęli się wycofywać z trzema maszynami korporacji, bacznie śledząc Colonela. Szef wymieniał ciosy z kilkoma przeciwnikami. I choć było ich więcej, Colonel i Castor doskonale dawali sobie radę. Żadne pociski i uderzenia nie miały szans przejść przez obronę potężnego składaka, choć wrogowie otoczyli go ze wszystkich stron.

- Do mnie, szybko! - Lilly drgnęła, jakby obudzona z transu, słysząc w słuchawkach głos przywódcy. Jakby na znak, razem z Silent zmusiły swoje potężne maszyny do biegu.

Pierwsza do pola bitwy dopadła Silent. Pollukus zdążył naładować akumulatory w ciągu zaledwie kilku sekund i chwilę później precyzyjnie wystrzelił wiązkę energii w mecha, stojącego najbliżej Colonela. Przywódca, przećwiczonym na kilkunastu raidach ruchem, zmusił Castora do padnięcia na plecy, przygniatając przy okazji jednego z wrogów. Pocisk trafił we wrogą maszynę i unieruchomił ją skutecznie na kilka cennych sekund. Przyszedł czas na debiut najmłodszego Geparda. Lilly, z bijącym sercem, doskoczyła do kolejnego, stojącego nieco po lewej, wroga, chcąc siłą impetu wywrócić maszynę i dać szefowi czas na podniesienie Castora. To był jedyny pomysł, jaki w tym momencie przyszedł jej do głowy – wiedziała, że w prawdziwym starciu jej mech nie miałby szans z najnowocześniejszymi maszynami korporacji. Damien posłusznie wykonał jej rozkaz – miała nawet wrażenie, że zrobił to, zanim w ogóle wydała mu polecenie. Nagle maszyną targnął silny wstrząs. Ostatnim, co pamiętała Lilly, był ogień.

Gdy się ocknęła, Damien leżał kilkanaście metrów od pola bitwy. Migające w kokpicie przyciski i komunikaty na ekranie pokazywały, że część obwodów spaliła się doszczętnie, a kilka części mecha na pewno nie będzie nadawać się do naprawy. Młoda riderka pospiesznie przejrzała raporty strat. Nie działała większość osłon, jedno z trzech działek, umieszczonych na powierzchni jej maszyny oderwało się i leżało kilka metrów dalej. Nie była pewna, co z układem sterowniczym i czy Damien będzie w stanie zrobić coś więcej, niż być łatwym celem dla przeciwników. Mimo to maszyna podniosła się pewnie, a Lilly wyczuwała spokój i ufne oczekiwanie na kolejne rozkazy. 

Ostrożnie obróciła mecha. Kilkanaście metrów dalej reszta Gepardów ciągle walczyła, ale szala zwycięstwa wyraźnie przechylała się na ich stronę. Castor, choć nieco potłuczony, dalej dzielnie wymieniał ciosy z rządowym Teardropem. Do walki włączył się też Wacko. Jego mech, nie na darmo ochrzczony mianem Mad Max, siał spustoszenie wśród topniejących sił przeciwnika.  Firestarter, najprawdopodobniej właśnie ten, który wyłączył z walki Lilly, schował się za jednym z kamieni i próbował ostrzeliwać drużynę. Z nieregularnych i małych kul ognia łatwo można było wywnioskować, że również długo nie pociągnie. Silent popędzała wyłączone z walki mechy w kierunku skał daleko, po prawej stronie, a bliźniacy, plecami do siebie, osłaniali ją i szefa.

Lilly westchnęła wiedząc, że jej pierwsze starcie z rządowymi mechami nie jest tym, czym chciałaby się potem chwalić wśród przyjaciół. Damien nadawał się albo do rozebrania na części, albo do gruntownej przeróbki. Nagle usłyszała ciche pikanie. Zaczęła się niecierpliwie rozglądać po kokpicie, aż jej wzrok padł na jeden z detektorów ruchu. Niedaleko, w odległości zaledwie kilku metrów, Damien wyczuł obecność dziesięciu kolejnych maszyn. Nie mogły to być rządowe mechy – Lilly wiedziała, że miały one obowiązek kontynuować marsz bez względu na to, co działo się na tyłach. Musiała to być zatem inna drużyna.

Tym razem młoda riderka postanowiła nie czekać, aż ktoś wyda rozkaz. Jej grupa, zajęta walką i tak nie zdołałaby rozprawić się z dodatkowym zagrożeniem. Ale jeśli udałoby się choć na chwilę odwrócić uwagę intruzów, być może Gepardy zdążyłyby bezpiecznie uciec z łupem...

- Pokaż mi, które systemy są sprawne – poprosiła jeszcze raz Damiena. Musiała mieć pewność, że uda jej się oddać choć jeden strzał, samo wystawienie się na widok wroga było szaleństwem. 

Podczas, gdy na ekranie przesuwały się kolejne cyfry, Lilly zbierała się w sobie. 

- Damy radę, prawda? - zapytała w pustkę. Maszyna, jak zwykle, milczała. Gdzieś w głębi umysłu wyczuwała jednak chłodną, sztuczną inteligencję Damiena. Był posłuszny i zdecydowany zrobić wszystko, co mu rozkaże. Gdyby nie to, że był maszyną, pomyślałaby, że Damien... czuje do niej sympatię.

- Ruszamy, D – szepnęła niemal pieszczotliwie do mecha. 

Wysunęli się zza skały. Riderka oddała jeden strzał, modląc się, by trafił dokładnie tam, gdzie celowała. Idący jako pierwszy mech obcej drużyny zachwiał się, ale nie upadł. To jednak wystarczyło, by pozostali rozproszyli się na boki, szukając kryjówek. Udało się.

Chwilę później rozpętało się piekło. Pierwszy strzał tylko nieco naruszył powierzchnię skały, za którą ukrywała się Lilly, ale kolejne szarpały ją bezlitośnie na coraz mniejsze kawałki. Damien odpowiadał pojedynczymi salwami, ale z każdym kolejnym zwiększała się szansa na uszkodzenie i tak już nadwyrężonych dział.

Uderzenie przyszło nagle, odsłonięty przez zniszczoną skałę Damien nie miał szans na obronę. Maszyna zadrżała, a Lilly wbiła się mocniej w fotel. Po jej policzku spłynęła łza – sama nie wiedziała, czy z wściekłości, czy ze strachu. Szumiało jej w uszach, a skronie pulsowały w rytm szaleńczego bicia serca. Mimo to walczyła – dla siebie, dla Damiena, dla drużyny. Kolejny strzał, tym razem zadany przez Firestartera, zachwiał maszyną. Dziewczyna niemal fizycznie odczuła przypalaną metalową powierzchnię. Jedno z, nieczynnych już, działek stopiło się, pozostawiając tylko nieznośny smród. Nie wytrzymała też ostatnia sprawna wyrzutnia. Jedyne, co pozostało ostrzeliwanej raiderce, to modlić się, by towarzyszom udało się uciec. Jej umęczony wzrok padł na wychylającego się zza skalnego załomu przeciwnika w Lightingbolcie. Jak w zwolnionym filmie widziała, jak ładuje największe ze swoich dział, by zadać ostateczny cios – taki strzał nie tylko unieruchamiał maszynę, ale poprzez obwody, połączone z raiderem, spalał mózg niemal na popiół. W normalnej sytuacji mogłaby włączyć specjalną osłonę – Damien jednak już dawno zużył energię, potrzebną do jej uruchomienia. Zresztą – nie miała pewności, czy w ogóle by zadziałała.

W słuchawkach zabrzmiały znajome głosy – to Colonel i Wacko wrzeszczeli coś, ale Lilly nie mogła zrozumieć ich słów, wpatrzona we wrogiego mecha jak w transie. Po chwili zorientowała się, że od kilku minut jej usta poruszają się, choć nie wiedziała, że cokolwiek mówi.

- Nie pozwól mi umrzeć, nie pozwól mi umrzeć, nie pozwól mi umrzeć, nie pozwól mi umrzeć – słyszała własny głos. To była jej modlitwa, jej mantra – nie wiedziała, czy do Boga, czy może do maszyny.

Polecenie przyjęto.

Z zaskoczenia przerwała i gwałtownie obróciła się za siebie, szukając kogoś, kto mógł wypowiedzieć te słowa. Kokpit był pusty. 

Gdy zrozumiała, kto to, padł strzał.

...

CDN... 

(jeśli chcesz przekonać się jak zakończyły się losy Lilly i Damiena szukaj pełnej wersji opowiadania w pudełku z grą)
